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OBJAŚNIENIE KATECHIZMU
UWAGI WSTĘPNE.
 

Wszelka nauka. powinna co najmniej odpowiadać trzem następującym wymaganiom:

1) aby była w zgodzie sama z sobą.

2) aby była w zgodzie z źródłami, na których się opiera,

3) aby była w zgodzie z oczywistością przez siebie uznawaną.

Tymczasem nauka wiary i moralności, ujęta w katechizm, w rażący sposób narusza te proste wymagania. Jedno twierdzenie wyklucza twierdzenie drugie; w punktach najważniejszych katechizm rozchodzi się z Biblją, którą uznaje za swe źródło; co chwila znajdujemy też tam mniemania, którym przeczy codzienne doświadczenie, przez żadną inną naukę nie zakwestjonowane.

Wobec tego katechizm przestał być nauką wiary i moralności. Jest on raczej nauką budzenia ustawicznych wątpliwości w rzeczach wiary i moralności. A ponieważ znaczenie jego urzędowe nie zostało dotąd zachwiane, przeto rodzi on następujące zło:

1) ludzi bezmyślnych utrzymuje w stanie dalszej bezmyślności;

2) ludzi światłych, lecz słabego charakteru, uczy obłudy;

3) ludzi ślepej wiary doprowadza do namiętnego fanatyzmu i krwawych walk bratobójczych, na które obecnie ciągle patrzymy.

Twierdzenia powyższe mogłyby się spotkać z następującemi zarzutami:

1) inteligencja nasza nie zwraca właściwie uwagi na katechizm i kieruje się własną wiarą i własną moralnością;

2) lud nasz prawie wcale nie uczy się katechizmu.

Zarzuty te nie są słuszne z następujących przyczyn:

1) inteligencja nasza, sama nieraz niedowiarcza, domaga się, aby dziatwa całego kraju otrzymywała naukę wiary i moralności od księdza, który trzyma się zasad katechizmowych-

2) tam, gdzie lud nie otrzymuje systematycznej nauki katechizmu, ksiądz podaje mu te zasady albo w formie kazań, albo też w formie przygotowania do pierwszej spowiedzi.

Z kolei mogłoby się nasunąć pytanie następujące: jaki katechizm? Mamy bowiem katechizmy, układane przez różnych autorów. Kto stawia to pytanie, ten nie wie:

1) że każdy katechizm posiada aprobatę biskupią, drukowaną w języku łacińskim na odwrotnej stronie karty tytułowej;

2) że we wszystkich katechizmach, dużych, czy małych, bardziej lub mniej pod względem materjału rozwiniętych, znajduje się pewna ilość twierdzeń tak stałych, że są nawet wyrażone w tych samych słowach.

Kry tyk" katechizmu ", nie " katechizm ów", tylko takie twierdzenia, wspólne wszystkim katechizmom i jednako w nich wyrażone, będzie brał pod rozwagę. Albowiem 486 pytań i odpowiedzi "Małego katechizmu rzymsko katolickiego, " napisanego przez ks. Putiatyckiego, w punktach zasadniczych zgadza się dosłownie z 863 pytaniami i odpowiedziami "Katechizmu kościoła rzymsko-katolickiego, kursu niższego, " opracowanego przez ks. Aleksandra Sokolika.

Oba te wydania są zresztą najbardziej rozpowszechnione, im więc godzi się poświęcić szczególną uwagę.

Nie będziemy, rzecz prosta, rozbierali wszystkich pytań i odpowiedzi tej szczególnej książki, która w niepojęty dla człowieka wykształconego sposób dotrwała do dwudziestego stulecia. Wystarczy nam w zupełności rozpatrzenie zasad głównych, mających szczególny związek z bieżącemi zagadnieniami myśli, serca, życia, dążeń. Pragniemy zresztą napisać rzecz popularną, która trafiłaby do szerokich mas. Wobec takich celów winniśmy się wytłomaczyć, jeżeli już nie z filozoficznych, to przynajmniej z obywatelskich pobudek, jakie nami kierowały, że zdobyliśmy się na ten tak stanowczy krok, który prawdopodobnie wywoła z jednej strony zdumienie, z drugiej strony gniew i potępienie.

Stawiamy kwestję jasno: chcemy wstrząsnąć sumieniem Ludu Polskiego.

Księża w bezgranicznej chciwości wydzierając sobie z rąk owieczki, doprowadzili do wojny religijnej w naszym kraju. Uśpiwszy zdrowy rozsądek chłopa polskiego, dali mu w ręce kłonice, drągi, kamienie i broń palną, aby się grążył w walce bratobójczej, aby pięścią, nie myślą i mową, manifestował swoje przekonania. Polała się tedy krew katolików i marjawitów. Papież na życzenie arcybiskupa warszawskiego podsycił ogień tej wojny, rzucając klątwę na jednych, rozzuchwalając do gwałtów drugich. Urządzano pod wodzą księży wyprawy zaborcze i karne, do których przyłączała się nawet szlachta z dubeltówkami. Oblegano się wzajemnie, wydzierano sobie kościoły. Mord splamił jednak "rękę" a nie "ślepy miecz. " Wina spada na tych, którzy podżegali do mordu i gwałtów ciemne, ogłupione masy. Wszystko to działo się zarówno pod płaszczykiem Chrystusowej miłości bliźniego, jak i pod płaszczykiem szczytnych uczuć patrjotycznych. Inteligencja nasza z bezmyślną obojętnością patrzyła przez cały czas na machinacje duchowieństwa i na gorącą krew Ludu Polskiego, godną zaiste uczciwszej sprawy. Otóż my, ludzie myśli niepodległej, nie możemy zdobyć się na taką obojętność. Widząc też nietylko zło, ale także źródło, z którego ono wycieka, pragniemy je odsłonić i ukazać szerokim masom. Lud nasz głęboko wierzy w Boga, jako zespół wszelkiego dobra, mądrości, sprawiedliwości, miłości i miłosierdzia. Księża w zwierciadełku swej nauki katechizmowej przedrzeźnili okropnie ten ideał ludu.

Ale nie koniec na tem. Zjazd pisarzy katolickich odsłonił całą furję księżej ciemnoty, która przestraszyła nawet tak prawowitych katolików, jak arcybiskup Teodorowicz, prałat Gnatowski i ksiądz Grałewski. Tak zwana Partja Częstochowska urządza nagankę na Polską Macierz Szkolną, zarzucając jej poganizm. Napaść na tę niewinną instytucję jest ostrzeżeniem, że chodzi tu o zduszenie świeckiej oświaty w jakiejkolwiek formie. Hasło "walki o lud", rzucone przez Sienkiewicza przeciwko socjalistom, zostało podjęte przez księży przeciwko Sienkiewiczowi. Niedarmo też zmarły przed kilku laty biskup płocki Szembek występował ostro przeciwko dawaniu ludowi do czytania "Trylogji". Dajcie mu katechizm! Ale i na tem szał fanatyczny kleru nie poprzestał. Biskup Zdzitowiecki z wysokości swego stolca pasterskiego wydaje urzędowy nakaz "niszczenia złych pism." I oto księża wpadają do księgarń, zabierają nieprzyjemne dla siebie książki i palą je. Gwałt ubiera się w szaty świętości a targnięcie się na cudzą własność staje się prawem.

A jeżeli tak postępują księża, czyż dziwić się ciemnym masom że zamiast spokojnie rozważać to, co posłyszą, chwytają kłonice i imieniem swego Boga, dziewięciokrotnie błogosławiącego światu, mordują swoich bliźnich odmiennych przekonań? Tak, dziwić się niepodobna, ale też niepodobna znosić dłużej takiego zamętu.

Gdy tedy księża wystawili sobie ambony, z któremi żadna dyskusja nie jest możliwa, my wystawiamy obywatelskiemu rozumowi i obywatelskiemu uczuciu ambonę inną, z którą jest wprawdzie pożądana rzeczowa dyskusja, ale której grom klątwy papieskiej nie dosięgnie.

Spróbuj, Rzymie, miotnąć swe klątwy na nasze głowy. Wiedz, że piorun pogańskiego Jowisza tak nie zardzewiał, jak gromy twych klątw! To też, papieżu, "anatemy" swojej nie rzuciłeś na nas, bo wiedziałeś, że byłbyś się tylko haniebnie ośmieszył... Rzuciłeś ją tam, gdzie ludzie jeszcze nie umieją szyderstwem witać twych papierowych piorunów i gdzie dotąd w lęku i strachu kolano prostaka ugina się przed tobą jako przed ojcem i jako przed świętym. Podając się za namiestnika Boga, wymagasz dla siebie boskiej czci a przedewszystkiem sutego świętopietrza dla opłacenia swych pałaców, lektyk, tronów, potrójnych koron, służby, śpiewaków, grajków, ogrodów i bajecznego zbytku... Za pomocą klasztorów, misji i parafji łupisz Lud Polski z ostatniego grosza a wiesz, że to się da czynić tak długo, dopóki ten lud jest katechizmem ogłupiony, więc korny. Królestwo Boże, opowiadane przez Jezusa Galilejskiego, zamieniłeś w Królestwo Papieskie dyplomatów, obłudników i zdzierców a to twoje Królestwo Papieskie jest zaiste Królestwem Ogłupiania i Demoralizacji. Budź się, Ludu Polski! Czytaj słowa tych, o których głowy piorun klątwy papieskiej kruszy się i łamie, jak słomka! Czytaj, bo zwracają się do ciebie ci, którzy wcale nie chcą tobie przewodzić i tylko jednego usilnie pragną: abyś przejrzał, zmądrzał, wyszlachetniał, sam sobie stał się panem i osiągnął na ziemi najwyższe szczęście, jakie jest dostępne dla człowieka. A przedewszystkiem pragną, aby się uciszyła ta burza religijna i aby przestała się lać krew twoja. Patrz, do jakiej potęgi doszły narody, ceniące oświatę! Księża mówią, że te narody są złe. Dlaczego tak mówią? Bo one ukróciły rządy księży, bo one nie pozwoliły im nauką swoją ogłupiać mas, bo stworzyły potężne szkolnictwo, kierowane przez ludzi świeckich, pracujących pod kontrolą całego społeczeństwa.

Wypuszczając w świat niniejszą książeczkę, nie powołujemy się na uczone dzieła, do których. Ludu Polski, nie mógłbyś nawet sięgnąć celem sprawdzenia słuszności naszych wywodów. Sięgamy tylko do jednej księgi, a jest nią twój tak zwany chłopski rozum. Wszystko, co tu wyczytasz, sprawdź z oną wrodzoną ci księgą, którą wciąż z sobą nosisz i zostawiasz tylko na progu plebanji. Miej odwagę i tam z nią wchodzić. Bądź ze sobą szczerym. Myśl, rozważaj, a kiedy się przekonasz, że pisaliśmy prawdę, ponieś ją innym i nakłoń ich, aby także myśleli i rozważali. Więcej nie żądamy od ciebie: naucz się tylko myśleć własną głową a nie głową tego, który wzrok twój odwodzi w niebo, aby tem snadniej sięgnąć mógł do twojej kieszeni.

W kilku miejscach podajemy tekst Biblji, wymieniając księgi, rozdziały i wersety. Ale gdyby ci jaki myślowy krętacz śmiał szeptać do ucha lub grzmieć z kazalnicy, że tego, co przytoczyliśmy, w Biblji niema, sprowadź go do nas (dokładny nasz adres znajdziesz na okładce niniejszej książeczki) a my i tobie i jemu pokażemy — więcej nawet, bo także to, co się rzecz prosta, w niniejszej maluchnej książeczce zmieścić nie mogło. A gdyby ci powiedziano: nie bierz do ręki takiej książki, ona zła, wyklęta przez biskupów i księży — śmiej się! Blady strach przed prawdą głosi takie ostrzeżenia. Powiedz też urzędowym naśladowcom Chrystusa, że on wraz ze swoimi uczniami chadzał po kraju boso i — nie wyklinał! I powiedz im jeszcze, że on w świątyni na oczach całego ludu toczył spory z kapłanami i uczonymi w Piśmie, zowiąc ich pobielanemi grobami. To też za tę śmiałość kapłani denuncjowali go przed rzymskim namiestnikiem Piłatem i uśmiercili go. Ale potem, gdy lud lgnął do tego bohatera swego, uczynili wizerunek jego męki, przenieśli się do Rzymu, ustawili na swoich ołtarzach i nazwali siebie... głosicielami jego nauki! Urobili ją w swój katechizm, który teraz tobie, Ludu Polski, wykładają. Czytaj i rozważaj, czy ta ich katechizmowa wiara jest do uwierzenia a katechizmowa moralność do naśladowania. A także pytaj swego sumienia, czy ten, który poległ za prawdę, mógł podobne rzeczy głosić i za nieomylne podawać.




OBJAŚNIENIE KATECHIZMU
 

1. Pytanie: Kto cię stworzył?

Odpowiedź: Pan Bóg mnie stworzył.

Przeczy temu metryka, wystawiona przez księdza, która urzędowo stwierdza imię ojca, co mnie spłodził, i matki, co mnie porodziła. Matka i ojciec mogą się znowu wykazać metrykami pochodzenia od swoich ojców i matek a naszych dziadów itd. A zatem katechizm w tem twierdzeniu przeczy urzędowym kościelnym dokumentom.

Objaśnienie.



2. P. Na co cię Bóg stworzył?

O. Abym go znał, kochał, chwalił...

Więc chwalił! Jest to zaiste przypisywanie Bogu bezdennej próżności i pychy, uznanej przez katechizm za jeden z grzechów głównych. Bóg miał powołać do bytu całą ludzkość ze wszystkiemi jej cierpieniami, aby go chwaliła. Katechizm, tak przedstawiając Boga, odbiera mu w wysokim stopniu cechę doskonałości, bo skromność. Człowiek nic nie powinien robić dla czczej chwalby a cóż dopiero Bóg!

 

3. P. Czy Pan Bóg jest wszechmocny?

O. Tak, bo wszystko, co chce, uczynić może.

Przeczy temu pytanie 25: Bóg chciał, aby Aniołowie go chwalili a część ich się zbuntowała. Także przeczy temu pytanie 27: Bóg chciał, aby ludzie nie jedli owocu z pewnego drzewa, a oni jedli. Wreszcie przeczy temu pytanie 11: Bóg dał sumienie człowiekowi, aby ono go ostrzegało, co wolno czynić a czego niewolno. Więc dał niedoskonałe sumienie, więc nie przewidywał! Toteż w Biblji jest powiedziane: "Bóg pożałował, że uczynił człowieka na ziemi" (1 Mojż. VI, 6), oraz: "Wygładzę człowieka, któregom stworzył" (1 Mojż. VI, 7). Więc niezadowolony z dzieła rąk swoich, karze ludzi i topi ich za własną swą nieudolność. Jakże tedy katechizm wyrozumował wszechmoc bożą?!?

 

4. P. Czy Pan Bóg jest sprawiedliwy?

O. Pan Bóg jest sprawiedliwy, bo za dobre wynagradza, a za zło karze.

Wedle katechizmu jednak wypada, że nie jest sprawiedliwy, bo karze za swoje własne omyłki. Stworzył człowieka chyba takim, jakim go chciał mieć. Nie, albowiem człowiek nie wypadł takim, nie udał się Bogu. A mimo to karze go? Szewc uszył buty za ciasne i miast winić siebie, smaga obuwie... Tak może postępować nierozumne dziecko. Tak już nie czyni człowiek dorosły. A Bóg ma tak czynić?

 

5. P. Czy Pan Bóg jest miłosierny?

O. Tak, bo przebacza nam winy, gdy szczerze pokutujemy, bo obiecał też sprawiedliwym wieczną szczęśliwość w niebie.

Że sprawiedliwi idą do nieba, to prosty akt słuszności — tu niema żadnego miłosierdzia, to im się należy!

 

6. P. Czy Pan Bóg jest nieomylny?

O. Tak, bo ani siebie, ani nas omylić nie może.

Przeczy to najwyraźniej przytoczonemu wyżej ustępowi z Biblji, bo kto "żałuje" swego uczynku, ten najwidoczniej się omylił. A także przeczy to dalszej nauce katechizmu, gdzie jest powiedziane, że chcąc "doświadczyć" posłuszeństwa pierwszych ludzi "dopuścił", aby byli kuszeni przez węża. Więc ich zmylił.

 

7, P. Jaką naukę stąd brać mamy, że Pan Bóg jest nieomylny?

O. Stąd, że Pan Bóg jest nieomylny, brać mamy naukę, abyśmy w to wszystko, co on objawił, bez powątpiewania wierzyli.

Ale jeżeli w tych objawieniach są sprzeczności, jak naprzykład powyższa? A dalej: jeżeli wedle pierwszej księgi Mojżeszowej Pan Bóg pierwszego dnia stworzył światło a dopiero czwartego dnia źródło światła, to jest słońce? Badacze starożytnego Wschodu wykryli, że wedle pojęć dawnych żydów słońce nie świeciło własnym blaskiem, że światłość i ciemność były istnieniami odrębnemi. Nasuwa się pytanie, czy czasem Biblja w tym przynajmniej kierunku nie zawiera zamiast objawienia Bożego — starożytnych wyobrażeń żydów? Tak samo Bóg, wedle katechizmu nieomylny, tworzy pokolenie, które następnie musi wyniszczyć. Pojęcia te katechizm zaczerpnął z Biblji. A jeżeli i te pojęcia są pochodzenia czysto ludzkiego? Rodzi się tedy pytanie, czy Biblja nie stworzyła Boga na obraz i podobieństwo omylnego człowieka, który "w żalu" burzy swoje niedoskonałe dzieło? Już tu widzimy plątanie się katechizmu w całym szeregu sprzeczności.

 

8. P. Czy Pan Bóg jest nieodmienny i w obietnicach swoich wierny?

O. Tak, albowiem co przyrzekł, tego z pewnością dochowa.

Jakże pogodzić się z katechizmową nieodmiennością Boga, kiedy ten Bóg zmienia co chwila swe plany: tworzy człowieka i osadza go w raju, potem go z niego wypędza i skazuje na umieranie, a wreszcie w ogóle żałuje, że powołał ludzkość do bytu i topi ją masowo...

 

9. P. Na co Pan Bóg dał nam rozum?

O. Abyśmy jego doskonałość i przykazania poznali.

Przeczy temu pytanie 28: z woli Boga rozum ludzki został przyćmiony. Jakże możemy tedy poznać bożą doskonałość, gdy nam sam Bóg rozum zamącił?

 

10. P. Na co nam Pan Bóg dał wolną wolę?

O. Abyśmy chętnie czynili to, co on chce, a nie czynili tego, czego on zabrania.

Jest to wola niewolna. Zresztą nieprawda, bo aniołowie i pierwsi rodzice uczynili to, czego Bóg nie chciał. Obecnie zaś jeszcze jest gorzej, bo wedle pytania 28-go Bóg za karę sprawił, że wola ludzka jest sklonniejsza do złego, niż do dobrego. I jakże tu teraz ludzi winić, że grzeszą? Jakże tu ich karać? Gdzie sprawiedliwość?

 

11. P. Na co nam Pan Bóg dał sumienie?

O. Aby ono ostrzegało nas, co wolno czynić a czego niewolno czynić.

Pięknie nas ostrzegało! Jeżeli jednak wedle Biblji Bóg "pożałował," że stworzył człowieka, to widocznie jego samego nie ostrzegło sumienie, co ma czynić, a czego niema czynić. Jeżeli zaś przyćmił nam rozum i uczynił nas, wedle pytania 28-go, "godnymi wiecznego potępienia", to gdzież sumienie karać tak źle uposażone istoty? Czemu je stworzył? Aby je następnie dręczyć w piekle?

 

12. P. Co się stanie z duszą po rozłączeniu z ciałem?

O. Dusza idzie zaraz na sąd Boga, który ją sądzi ze wszystkich słów, myśli i uczynków całego życia.

Na świecie żyje obecnie 1,567,411,300 ludzi. Obliczono, że co sekundę jeden człowiek się rodzi i jeden umiera. Z tego wypada, że sądzenie duszy "ze wszystkich myśli, słów i uczynków całego życia" odbywa się najwyżej w ciągu jednej sekundy, czyli w mgnieniu oka. No, jeżeli tak, to wedle katechizmu Pan Bóg bardzo prędko sądzi "ze wszystkich myśli, słów i uczynków całego życia, boć jedna sekunda nie starczy nawet dla stwierdzenia sądowego tożsamości osoby. A ponieważ wedle nauki księży "Pan Bóg wie, widzi i słyszy wszystko, co się dzieje", przeto w czasie owej jednej jedynej sekundy, która rozstrzygać ma o wiecznej szczęśliwości lub wieczystych męczarniach biednego człowieka, Bóg nawet wyłącznie uwagi swojej nie poświęca nieszczęśliwemu oskarżonemu...



13. P. Co to jest piekło?

O. Piekło jest to miejsce, gdzie potępieni wraz z czartami wieczne męki cierpią.

Więc za jedną chwilę błędu człowiek skazany zostaje na miljony lat palenia się w żywym ogniu? Gdzież miara? Gdzież stosunek sprawiedliwy kary do winy? Gdzież wreszcie wspominana w katechizmie "dobroć" i gdzie "miłosierdzie"? Piekło zwie się "Gehenną." Wyraz ten pochodzi od słów: "Ge-ben-Hinnom" i oznaczał "Dolinę syna Hinnoma", która to dolina znajduje się na południowej stronie Jerozolimy, była ogólnym śmietnikiem, tam też w starożytności pogańskiej miano [ofiarowywać na całopalenie dzieci bogu Molochowi. Więc pojęcie brudu połączyło się z pojęciem ognia. Na wschód od Jerozolimy, tuż tedy obok, znajduje się Dolina Józefata, co znaczy "Jeho-szafat", czyli "Jehowa sądzi." Wyobrażano sobie, że na tej dolinie Bóg będzie sądził ludzi, że grzeszników zepchnie do brudnej doliny Hinnnom, czyli Gehenny, a sprawiedliwych wprowadzi do Nowego Jeruzalem, które zmienione zostanie na niebo. Te starożytne podania straszą umysły prostacze, a na strachu oparta jest cała moralność katechizmowa. W kramikach przed kościołami sprzedają niedużą książeczkę "Przeraźliwe echo trąby ostatecznej, albo cztery rzeczy ostatnie człowieka czekające, " wydaną w roku 1895 po raz niewiadomo który i to z "zatwierdzeniem" (Approbatur) biskupa kieleckiego. Tam na str. 117 czytamy o takich "katowniach" piekielnych: "Ujrzał drugiego, którego czarci żywo ze skóry obdzierali, odartego solą posypali, posypanego na ognistej kracie piekli... " Na str. 123: "Djabły dwa rogi, ognia pełne, do uszu jego przykładali, a trąbiąc w nie, gnój przez oczy, uszy, nozdrza puszczali... " Na str. 132: grzesznikowi lubieżnemu "wielka a sprośna żaba do piersi przypięła się tak, iż nogami przedniemi szyję jego ściskała a nogami miejsce skryte z niewymowną męką uciskała... " Za pomocą takich bajd, mających stempel biskupi, straszy się ciemny i głupi lud, doprowadza się do zgrubienia jego sumienie i przedstawia mu się Boga jako potwora, który na to wszystko pozwala...

 

14. P. Co się stanie z duszą, gdy się Bogu w czyścu zupełnie wypłaci?

O. Pójdzie stamtąd do nieba.

Wypłaci??? Czemże są tedy słowa modlitwy: daruj nam nasze winy, jako i my... "Winy" miało takie znaczenie, jak "długi", czyli "zobowiązania. " Katechizm przedstawia tedy Boga jak pana, któremu trzeba się "wypłacić", a także jak księdza, który bez "zapłaty" palcem nie kiwnie...

 

15. P. Co to jest niebo?

O. Niebo jest miejsce, gdzie Pan Bóg wybranym' swoim widzieć się daje i napełnia ich wiecznem szczęściem.

Znowu katechizm robi z Boga pyszałka, który "oglądanie siebie przez wieki" poczytuje za największe szczęście człowieka. Pojęcie to przyplątało się do nas ze wschodu azjatyckiego, gdzie różni władcy wedle ceremonjału musieli jeść osobno, nie pokazywali się ludowi prostemu, nie mówili do niego, aby otoczyć się tajemniczością i wzbudzać jak największy szacunek i jak największy strach. Wedle postanowienia papieża Urbana VIII papieże musieli także jeść w odosobnieniu. Ukazywanie się papieża ludowi jest uważane za moment wielce uroczysty. Te arystokratyczne wyobrażenia przeniesiono nietylko na Boga, ale na Jezusa Chrystusa, syna cieśli nazaretańskiego, prostaczka, który właśnie wciąż żył z ludem i w żadne nie bawił się ceremonjały.

 

16. P. Co potrzeba czynić, aby ujść piekła a zasłużyć na niebo?

O. Potrzaba: 1) wierzyć w to wszystko, co Bóg objawił i przez kościół katolicki do wierzenia podał, 2) zachowywać przykazania boskie i kościelne, 3) godnie przystępować do sakramentów świętych i 4) gorąco prosić Pana Boga o zbawienie.

Jak wierzyć, gdy kościół uczy sprzeczności? Gdy z jednej strony rozum nazywa darem bożym a z drugiej strony czynności rozumu, jak naprzykład naukę, przeklina? Jak zachowywać przykazania boskie i kościelne, kiedy Bóg nam rozum przyćmił? Jeżeli zaś przyćmił rozum wszystkim potomkom Adama, to może także autorom katechizmu? Jest to wysoce prawdopodobne, że ci autorowie mają wyjątkowo rozum przyćmiony, jeżeli jedno ich twierdzenie kłóci się z drugiem. Co znaczy: godnie przystępować do sakramentów? Kto to rozsądza? Ksiądz? Aleć i on ma rozum przyćmiony wedle nauki katechizmu, boć jest potomkiem Adama! Gorąco prosić o zbawienie? Więc nie sprawiedliwość rozstrzyga, ale łaska? Prosić, wiecznie prosić!?!? Tak, prosić się trzeba wedle katechizmu łaski boskiej, jak łaski pańskiej... Bo też w ogóle katechizm przedstawia Boga nie jako ojca, ale jako srogiego pana, któremu, jeżeli się nie "wypłacisz", to będzie ciebie przez wieki wieków w ogniu smażył jak prosiaka...

 

17. P. Jak się nazywa nauka, która nas uczy tego, co do zbawienia jest potrzebne?

O. Nazywa się katechizmem. Niestety, nauka katechizmu uczy nas tylko różnych wątpliwości w rzeczach wiary. Robi z Boga istotę pyszną, która każe się chwalić; przedstawia Boga jako osobę, która zaćmiła człowiekowi rozum, zamiast go rozjaśnić, i uczyniła go skłonniejszym do złego, niż do dobrego, a potem karze go wiecznemi mękami. Taka nauka demoralizuje człowieka, nie zbawia go, ale zatraca, zatraca społecznie, gubi dla życia, moralności, sprawiedliwości, oświaty, wszelkich wyższych dążeń... Kędy katechizm przeszedł po duszach ludzkich, tam mamy... przelew krwi za odmienne przekonania!

 

18. P. Co to jest wiara?

O. Jest to dar boży, który w nas sprawia, że za nieomylną prawdę uznajemy to wszystko, co Bóg objawił i do wierzenia przez kościół katolicki podaje.

Więc wiara jest darem? A jeżeli Bóg tego daru odmówił pewnej jednostce, że skutkiem tego nie wierzy, czy może zachodzić wypadek winy? Jeżeli to dar, w takim razie Bóg już z góry jednym wyznaczył niebo, drugim piekło. Dlaczego Bóg, istota wszechmocna, wszechpotężna, wszechrozumna, tak ogromnie dba o to, aby był uznany przez marną jednostkę ludzką?

19. P. Czy wiara do zbawienia jest koniecznie potrzebna? O. Wiara do zbawienia jest koniecznie potrzebna, że żaden człowiek, gdy do rozumu przychodzi, bez wiary zbawionym być nie może. Gdy do rozumu dochodzi? A więc rozum w nas się wyrabia? Więc katechizm przyznaje prawo rozwoju? Stanowi to rażącą sprzeczność z pytaniem 9, gdzie jest powiedziane, że Bóg "dałnam" rozum. Ale jeżeli wiara jest "darem", to i zbawienie jest takim samem "darem". Czy można kogoś winić za to, że mu ktoś z czegoś prezentu nie zrobił? A jeśli ja naprzykład pojęcia nie mam, czem jest ten prezent i jaką posiada wartość, jakże mnie winić, że o niego nie proszę? Wiara, wielkie słowo!... Czyż mogę wierzyć, że Bóg w piekle przez czartów przepycha "grzesznikowi gnój przez oczy, uszy i nozdrza?" Nie wierzę, aby Bóg mogł być tak zwierzęcym, więc wedle katechizmu za szlachetniejsze pojmowanie Boga skazany zostanę na wieczne męki... Zaiste, wołać będę z morza piekielnych płomieni: Daruj, Boże, żem miał o tobie zbyt dobre wyobrażenie...

 

20. P. Co wyznajesz przez słowa: wierzę w Boga Ojca wszechmogącego, stworzyciela nieba i ziemi?

O. Wyznaję, że 1) Bóg Ojciec jest pierwszą osobą boską, 2) że jest wszechmogący i 3) że niebo i ziemię i wszystko, co jest, z niczego uczynił.

W książeczce "O pochodzeniu naszego Boga" wyjaśniliśmy, skąd wzięło się pojęcie i imię Boga Jehowy i jak się historycznie rozszerzyła jego rodzina. Kto bodaj to przeczytał, jeżeli już nic więcej przeczytać nie mógł, ten zrozumie, że jeżeli istnieje Bóg, to nie może być takim, jak go przedstawia każdy ksiądz. Sprawę katechizmowej wszechmocy Boga omawialiśmy już wyżej. Tu więc tylko zaznaczymy, że katechizm przedstawia Boga jako kuglarza, który "z niczego" potrafi zrobić cały świat. Prosty chłopski rozum ma na to przysłowie: z pustego nie naleje. Ksiądz Putiatycki w swym katechizmie powiedział przynajmniej jasno i prosto: Bóg stworzył świat z niczego. Ale ksiądz Aleksander Sokolik filozofuje' "Może świat powstał z niczego? Świat nie mógł sam powstać z niczego, bo i każda rzecz, pojedyńczo uważana, z niczego powstać nie może. Zkąd wziął się świat? Bóg świat stworzył. Z czego Bóg świat stworzył? Z niczego, to jest bez użycia materjału i narzędzi, a tylko wszechmocnym swym rozkazem, co właśnie nazywa się stworzyć. Jak długo stwarzał Bóg świat? Przez sześć dni. Jak dawno? Jest temu około sześciu tysięcy lat. Na co Bóg stworzył świat? Na chwałę swoją oraz dla szczęścia (!) stworzeń rozumnych (?)... "Więc Bóg stworzył świat z niczego, aczkolwiek wedle ks. Sokolika z niczego nic powstać nie może. Ale poco przez sześć dni? Aby siódmego dnia Bóg odpoczął. A co robił dnia ósmego i dni następnych? Na te pytania historją dała odpowiedź: ustęp odnośny Biblji żydzi wzięli od Babilończyków, którzy wedle rozkładu swej pracy tygodniowej i sobotniego odpoczynku także rozłożyli czynności swego Boga Ela. Świat istnieje sześć tysięcy lat? Mało. Widzieliśmy w Muzeum Konstantynopolitańskiem zabytki starożytne, mające 6, 800 lat. Astronomja wykazała, że niektóre ruchy ziemi naszej dokonywane są w ciągu 26, 000 lat. Z wykopalisk sądzić możemy, że plemię ludzkie istnieje jako takie co najmniej 100, 000 lat. Ustęp ten w katechizmie jest pamiątką po czasach, kiedy ludzie brali widome nam niebiosa nie za powietrze, ale za twarde sklepienie, nad którem siedzi Bóg z aniołami. Potężne oko myślącego Polaka rozbiło to złudne sklepienie. Kopernik obalił przesąd o istnieniu nieba i udowodnił, że ziemia obraca się na około słońca. Włoch Galileusz za pomocą swego teleskopu przejrzał one niebiosa na wylot. Dziś wiemy, bo uczą tego we wszystkich porządnych szkołach, że, nie Bóg ziemię stworzył ale że powstała ona później, niż słońce, i od słońca. Tu też warto raz jeszcze wspomnieć o owem stworzeniu słońca dopiero po stworzeniu ziemi. Starożytni ludzie wyobrażali sobie bowiem, że ziemia stanowi środek świata. Dziś wiemy, że jest ona maluchną kulką w porównaniu z innemi potężnemi ziemiami, krążącemi w przestworach. Więc wypada stawić pytanie, czy na każdym takim globie (ziemi) ufundowany został kościoł katolicki, obierani są papieże, mianowani są biskupi, dziekani, księża? Czy na każdym globie żyje jakiś ks. Putiatycki i ks. Sokolik a drukują swoje katechizmy? Czy na każdym wydaje się z "zaświadczeniem" biskupa kieleckiego "Przeraźliwe echo trąby ostatecznej"? Czy na każdym Bóg lepił z gliny Adama, tworzył z żebra Adamowego Ewę, kusić ją pozwolił przez węża a potem karał? Czy na każdym był potop i czy na każdym Judasz zdradzał Chrystusa i wreszcie czy na każdym kapłani denuncjowali Jezusa przed rzymskim namiestnikiem Piłatem???

 

21. P. Co wyznajesz przez słowa: wierzę i w Jezusa Chrystusa, syna jego jedynego, pana naszego?

O. Wyznaje, że Jezus Chrystus 1) jest jedynym synem Boga Ojca, 2) że jest drugą osobą boską i 3) że jest prawdziwym Bogiem i Panem naszym.

Niestety w ewangieljach, na które katechizm się powołuje, znajduje się coś wręcz przeciwnego. Jezus wcale nie uważał się za Boga! Gdy pewien uczeń nazwał go "dobrym", odparł: "Przecz mnie zowiesz dobrym? Dobrym jest tylko jeden, to jest Bóg" (ewang. wedle Mateusza XIX, 17; wedle Marka X, 17; wedle Łukasza, XVIII, 18). Tak samo św. Paweł nie uważał go za Boga, ale za "Pośrednika" między Bogiem a ludzkością. Oto jego własne słowa: "Jeden jest Bóg, jeden także pośrednik między Bogiem i ludźmi, człowiek Chrystus Jezus" (List św. Pawła Apostoła do Tymoteusza pierwszy, II, 5). A więc "człowiek". Dopiero na soborze nicejskim w r. 325 "postanowiono", że

Jezus jest nietylko "podobny" Bogu, ale "równy" Bogu. Ten nadzwyczajny "człowiek", który umiał wzbudzić dla siebie taką miłość, że przez wieki "ubóstwiano" go, miał wedle ewangelji braci, którym było na imię: Jakób, Jozes, Szymon i Judas (ewang. wedle Mateusza, XIII, 55 i wedle Marka, VI, 3); miał także wedle tych samych ewangelji siostry. Uczony Tschirn powiada, że wedle świadectwa ewangelji "bracia jego nie wierzyli weń" (ewang. wedle Jana VII, 5), a my po 1900 latach mamy wierzyć? Ale w co wierzyć? W umiłowanie przez niego ludzi i w jego poświęcenie się dla prawdy? Tak. W jego katechizmową boskość? Nie, bo w takim razie musielibyśmy odrzucić ewangielje.

 

22. P. Co wyznajesz przez słowa: który się począł z Ducha Świętego? O. Wyznaję, że Syn Boży za sprawą Ducha Świętego stał się człowiekiem.

Tu rozpoczynają się najobrzydliwsze j najniemoralniejsze ustępy katechizmu któże wpajać dzieciom jest istotnie szczytem urzędowego gorszycielstwa.

 

23 P. Co wyznajesz przez słowa: narodził, się z Marji Panny?

O. Że Matką Pana Jezusa jest Najświętsza Marja Panna.

Jeżeli małżeństwo jest Sakramentem, ustanowionym przez Boga i jeżeli wedle szóstego przykazania niewolno cudzołożyć człowiekowi, to chyba także Bogu. To też Józef, znalazłszy Marję w stanie brzemiennym (Mateusz 1, 19 — 25), nie chciał jej uznać. Bóg mógł był z nieba zesłać jaką kobietę, a nie psuć na ziemi zasady wierności małżeńskiej, której nie wolno łamać nawet dla Boga. Ale wedle nauki katechizmu, Marja była brzemienna przed zejściem się z Józefem (ewang. Mateusza I, 18). Tedy została naruszona zasada panieństwa, której nawet dla Boga niewolno przecież naruszać. Więc katechizm uczy, że ona nie utraciła panieństwa i że po urodzeniu panną została. Jest to plątanina, którą objaśnić nam może tylko historją. Plątanina owa pochodzi stąd, że Jezusa z Nazaretu, człowieka tajemniczego pochodzenia, poczęto uwielbiać jako niezwykły charakter, gdy zaś umarł jako męczennik swej idei, zwolna w przekonaniu prostaczków stał się jakąś istotą nadziemską, Bogiem. Tak Rzymianie swoich cezarów bogami mianowali. Wszelako na postać Jezusa przeniesiono zwolna wszystkie legendy z religji assyryjskiej, egipskiej i induskiej. O wniebowstąpieniu milczy najważniejsza ewangielja, bo wedle Mateusza, i najbardziej w duchu pierwotnego kościoła napisana, bo wedle Jana. Ustęp "siedzi na prawicy Boga Ojca" jest starożytnem wyobrażeniem ludów prostaczych, które mniemały, że Bóg przez wieki wieków "siedzi", bo mu inaczej jako wielkiemu panu nie wypada. Tak przecież "siedzieli" ich władcy, gdy rozmawiali z poddanymi. Wiara w zmartwychwstanie ciała wynikła z nieznajomości nauk przyrodniczych, które nas uczą, że w grobie wszystkie ciała bez wyjątku rozkładają się na pierwiastki. Uczenie dziatwy słów "owoc twojego żywota" (dawniej było: brzucha) musi skłonić każde myślące dziezko do stawienia pytania: co to jest żywot? I oto dla nauki o rodzeniu księża wybrali sobie wspaniały przykład: Najświętszą Panuę Marję... Pytamy wszystkich łudzi, nie obranych z rozumu, czy taka katechizmowa pedagogja nie jest poprostu szelmostwem??!

 

24. P. Które są najdoskonalsze stworzenia boskie?

O. Aniołowie i ludzie.

Haeckel, wielki przyrodnik, tak powiedział: jeżeli najdoskonalsze istoty na ziemi są ludźmi, sworzonymi na obraz i podobieństwo Boga, to i Bóg na odwrót jest istotą na obraz i podobieństwo ludzi, więc musi być przedewszystkiem "kręgowcem", a ponieważ jest "duchem", więc jest niezawodnie "kręgowcem w stanie gazowym". Pastor Wobbermin bardzo się na to oburzył, ale pastor Kalthoff słusznie całkiem potępił katechizm, który takie roztrząsania wywołuje.

 

25. P. Na co Pan Bóg stworzył" aniołów?

O. Aby go chwalili, aby oglądając Boga szczęśliwymi byli...

Z tego wypada, że Bóg stworzył sobie zastępy chwalców, jak gdyby bez nich istnieć nie mógł. Tych zaś aniołów, które go nie chciały chwalić, strącił do piekieł i czartami uczynił. A zaco w dodatku? Albowiem chcieli być równi Bogu. Więc to grzech dążyć do doskonałości?

 

26. P. Kto ludzi stworzył?

O. Pan Bóg ich stworzył.

Wedle katechizmu pierwszymi ludźmi byli Adam i Ewa. Bóg osadził ich w raju. Zabronił im jeść z drzewa "wiadomości złego i dobrego", żyć mieli w "nieświadomości", czyli w zupełnie takim stanie, jakiego pragnie ksiądz dla chłopa polskiego. Ale, gdy parci naturalną ciekawością "poznania", zjedli "jedno" jabłko, Bóg: 1) wygnał ich z raju, 2) ciało ich uczynił podległem boleściom i chorobom, 3) skazał ich na śmierć — czyli za jedno jabłko: wygnanie, tortury i kara śmierci... Adam Mickiewicz w "Dziadach" opisuje "złego pana", który za "jabłek kilka" skazuje człowieka na okropną chłostę... Nie znałeś litości, panie! woła Mickiewicz. Ale wedle katechizmu Bóg jest sroższym od owego "złego pana"; pan kazał tylko wychłostać, Bóg skazuje na wieczne męki w piekle, co więcej, przestępstwem obarcza potomstwo, że rodzi się wyklęte i obarczone tak zwanym "grzechem pierworodnym". Ale wedle Biblji rzecz miała się właściwie inaczej. Bóg powiedział: już ludzie zjedli z drzewa wiadomości; jeżeli zjedzą jeszcze z drzewa wiecznego żywota, będą "jako jeden z nas" (1 Mojż. III, 22). Dlatego wygnał ich z raju i postawił przed bramą cheruba z mieczem w ręku... Więc Bóg używa miecza???

 

27. P. Kto doprowadził pierwszych ludzi do nieposłuszeństwa przykazaniu boskiemu?

O. Czart, który ich zwiódł, i pycha ich własna, iż się z Bogiem zrównać chcieli.

Więc życzenia Boga rozbijają się o intrygi czarta? Więc znowu żądza doskonalenia się najszczytniejszego jest grzechem? Więc ludzie nie powinni dążyć do tego, aby byli doskonali jak Bóg? Jest to szczególny arystokratyzm. Człowiek ma nie sięgać po owoc wiadomości, być wiecznie głupim, słuchać ślepo księży i chwalić wedle ich przepisu Boga.

 

28. P. Jaką karę odnieśli pierwsi rodzice na duszy za nieposłuszeństwo swoje?

O. 1) Utracili łaskę boską, 2) rozum ich został przyćmiony, 3) wola stała się skłonniejszą do złego aniżeli do dobrego, 4) stali się godnymi wiecznego potępienia. Zdawałoby się, że Pan Bóg biednych przestępców objaśni, pouczy, że właśnie zaostrzy ich rozum. Nie, wedle katechizmu on ich właśnie ogłupił, zdemoralizował i pozbawił czci.

 

29. P. Czy to nieposłuszeństwo tylko pierwszym ludziom szkodziło?

O. Nietylko im samym, ale też i wszytkim ludziom, bo wszyscy od nich pochodzimy..

Jest to stare pojęcie prawne zbiorowej odpowiedzialności za czyn dokonany, pojęcie usunięte z wszystkich kodeksów, zostało tylko jeszcze w kodeksie katechizmowym, bo inaczej księża nie mieliby kogo zbawiać za stosunkowo drogie pieniądze.. Czart doprowadził ludzi do tego wiekopomnego jabłkobrania. A Bóg... dopuścił! Szczególna to jest teorja owego "dopustu bożego". Wszechmocny Bóg nie zapobiegł spełnieniu przestępstwa, nie powstrzymał ręki Kaina, wzniesionej nad Ablem. On stworzył cały świat. Więc także trujące grzyby, jadowite węże, piekło, czartów, grzech ludzki, zbrodnię... A jeżeli to wszystko stało się wbrew jego woli? Ależ w takim razie nie byłby wszechmocnym! To też katechizm wymyślił sobie teorję "dopustu bożego". Wszelako wedle sprawiedliwego ludzkiego prawa nieprzeszkodzenie zbrodni, gdy się przeszkodzić może, jest również poczytywane za zbroduie a conajmniej za ciężkie przestępstwo. Tu też znajdujemy wspaniałą sprzeczność w nauce katechizmu. Czytajmy dalej.

 

30. P. Które są grzechy cudze?

O. Grzechy cudze są: 1) kogo do grzechu namawiać, 2) komu grzeszyć kazać, 3) na grzech cudzy zezwalać...

Dosyć. Dopust boży, czyli pozwolenie ze strony wszechmocnego Boga, aby ludzie grzeszyli, kuszeni byli przez czarta itp. jest "grzechem cudzym". A więc wedle katechizmu Bóg wciąż dopuszcza się "grzechu cudzego". W ten sposób Bóg popełnia wciąż ósmy grzech cudzy, czyli "staje się uczestnikiem cudzego grzechu". To mówi nam wydoskonalony "dar boży", rozum. Jeżeli więc autor niniejszych słów będzie za napisanie tej książeczki gorzał w piekle, zawoła w stronę katechizmowego Boga: Daruj, że darem twym, rozumem, widzieć cię nielogicznym i obarczonym grzechami cudzemi nie chciałem...

 

31. P. Czy Pan Bóg na zawsze po tym grzechu ludzi od swej łaski odrzucił?

O. Obiecał im zesłać Zbawiciela.

Tak, ale dopiero po czterech tysiącach lat! Dlaczego człowiek, który się narodził w 100 lat po Adamie, ma "czekać w otchłani" 3900 lat, a człowiek, który urodził się w 100 lat po przyjściu Zbawiciela, ani minuty? Księża odpowiadają: tajemnica woli bożej... Tak, ale byłaby to okropna tajemnica sprawiedliwości bożej. Bóg jest przedstawiony w katechizmie jako absolutny autokrata. Robi tak, bo mu się podobało... A podobały mu się zaiste dziwne rzeczy. Wedle nauki katechizmu Bóg schodzi na ziemię, każe się bić, dręczyć, mordować, wieszać na krzyżu. Znowu dla teorji zbawienia potrzeba tylu a tylu zdrajców i zbrodniarzy. A gdy się to stało, Bóg już jest zupełnie zadowolony, karze Judusza, że go wydał, Kajfasza, że go zasądził, Piłata, że ręce umył... Ten chyba postąpił jeszcze najbardziej samodzielnie. Nie chciał się mieszać do całej tej sprawy.

 

32. P. Co to jest cnota chrześcijańska?

O. Jest to nabyte za łaską bożą nawyknienie czynienia dobrze, aby się Bogu podobać.

Więc znowu za łaską bożą i znowu, aby się Bogu podobać. A gdybym, będąc Judaszem, nie chciał popełnić przepisanej zdrady? Gdybym, będąc Kajfaszem, nie chciał dokonać przepisanego i przewidzianego z góry zasądzenia? Gdybym, będąc Piłatem, nie umył rąk, ale uczynił Jezusa głównym nauczycielem Judei? Ba, ale wtedy nie byłoby zbawienia a przede wszystkiem nie byłoby wielkopiątkowych kazań i wielkanocnych bab...

 

33. P. Kogo Pan Jezus postanowił głową, czyli zwierzchnikiem widzialnym kościoła?

O. Piotra Świętego i wszystkich jego następców, czyli biskupów rzymskich, którym dał przywilej nieomylności, to znaczy, że biskup rzymski nie może się omylić w nauczaniu wiary i obyczajów. Zwie się on Ojcem Świętym, mamy go słuchać i wierzyć temu, co mówi.

Jest to najprostszy sposób przywłaszczenia sobie władzy, gdy się mówi: masz mi wierzyć, bo mi to powiedział sam Pan Bóg! Ale jeżeli w tej nauce papieskiej znajduje się stek sprzeczności? Jeżeli zaś tych, którzy domagają się wyjaśnienia, czeka nie wyjaśnienie, ale klątwa? Jeżeli już nie nauka, ale zwyczajny rozum chłopski, postrzega stek tych sprzeczności, jeżeli lada dziecię w szkole widzi, że pan profesor uczy jednej prawdy a ksiądz katecheta drugiej prawdy, które to dwie prawdy kłócą się ze sobą? Wtedy szkoła staje się dla dziecka piekłem a takiem samem piekłem dla przeciętnego człowieka staje się życie. Wierni mają słuchać i milczeć, oto zasada kościoła. A jeżeli nie mogą słuchać, jeżeli nie mogą dłużej milczeć? Wtedy rzuca się na nich wielką klątwę, wtedy nazywa się ich parszywemi owcami, wtedy rozpuszcza się między lud wieści, że ich djabeł opętał, wtedy podżega się ciemne masy, aby chwytały kłonice i szły na odszczepieńców, wtedy z wysokości stolic biskupich każe się "niszczyć złe książki", wtedy księża wpadają do księgarń, grożą, porywają cudzą własność, palą... Tak, wtedy wybucha wojna religijna, którą przeżywamy obecnie w naszym kraju a która jest niczem innem, tylko walką księży o zagrożony, wygodny, miły byt, oparty na ciemnocie Ludu Polskiego, na jego powolności, na jego nadzwyczajnej dobroci...

 

34. P. Czy Pan Jezus przyjął chrzest, że go potrzebował?

O. Nie, lecz przyjął go na to, aby dał nam przykład używania środków, ustanowionych dla naszego uświętobliwienia.

Chodzi o to, aby ciemnym masom można było powiedzieć: "Widzisz, nawet Pan Jezus dał się ochrzcić!" A ciemne masy wyobrażają sobie, że święty Jan, dopełniając tej ceremonji, powiedział: "Ja ciebie chrzczę, Panie Jezusie, w imię Ojca i Syna (!) i Ducha Świętego, Amen. "

 

35. P. Co Pan Jezus uczynił, przyjąwszy chrzest?

O. Udał się na puszczę i tam był kuszony przez djabła.

Japończycy nie mogą wstrzymać się od śmiechu, gdy misjonarze uczą ich, że katolicki Bóg był bity, powieszony a przedewszystkiem kuszony! Więc nawet Boga kusi djabeł? Bóg się nie daje skusić, ale marny człowiek...

 

36. P. Co wyznajemy przez słowa: umęczon pod Pontskim Piłatem, ukrzyżowan, umarł i pogrzebion?

O. Wyznajemy, że Juzus Chrystus dobrowolnie dał się umęczyć.

Wyraz "dobrowolnie" jest drukowany w katechizmie księdza Sokolika czcionkami pochyłemi. Bóg(!) dobrowolnie zszedł na ziemię, aby pokutą przebłagać Boga (!) za grzechy ludzkie. Bóg dobrowolnie schodzi na ziemię, gdzie tyle dzieje się okropności, aby urządzić jeszcze jedną okropność, krzyżowanie. Aby ludzi zbawić, trzeba z ludzi zrobić katów.



37. P. Czy Pan Józus zniósł wszystkie kary za grzechy Adama i Ewy?

O. Niewszystkie, niektóre, jak choroby, śmierć itp., pozostały i nadal.

Więc wedle katechizmu wszelka choroba jest karą. Suchotnik albo syfilityk żeni się, płodzi chore potomstwo, a gdy go lekarz za to gromi, wyciągnie katechizm i powie: czego chcesz, dziecko moje jest chore za karę, nie z mojej winy, ale z winy Adama i Ewy, że zjedli jabłko w raju... Śliczna moralność! Ale oto szczyt wszechwiedzy księży Putiatyckich i Sokolików.

 

38. P. Dlaczego oprócz sądu szczegółowego będzie jeszcze sąd ostateczny?

O. Dlatego: 1) aby Pan Jezus był "uwielbiony" przed całym światem, 2) aby dobrzy "publiczną" chwałę a źli hańbę odnieśli, 3) aby ludzie całkowicie z duszą i ciałem byli osądzeni.

Więc Pan Jezus urządzi sobie wielkie widowisko, na którem "cały świat" ma mu wyznać swoje uwielbienie! Wszechwiedza katechizmu idzie jeszcze dalej, bo oto:

 

39. P. Jak się odbędzie sąd ostateczny:

O. Najpierw wszyscy zmartwychwstaną a aniołowie ustawią dobrych po prawicy, złych zaś po lewicy; potem Jezus Chrystus z wielką wspaniałością (!) zstąpi na ziemię (?), rozsądzi sprawy naszę, ogłosi wyrok i zaraz go wykona...

Nie, katechizm wie nawet, co Pan Jezus powie. Słuchajcie!

 

40. P. Jaki będzie wyrok na sądzie ostatecznym?

O. Wyrok będzie taki. Pan Jezus rzeknie do dobrych: "Pójdźcie błogoslawieni Ojca mego, otrzymajcie królestwo wam zgotowane od założenia świata. " Do złych zaś "Idźcie odemnie przeklęci w ogień wieczny. "

Tak "niezbadane drogi Opatrzności" szczegółowo "zbadał" katechizm i "maluczkim" objawia. Wobec tak sumarycznego sądu, opisanego do najdrobniejszych szczegółów, bo aż do ścisłego tekstu wyroku, trudno zrozumieć następującą "Naukę moralną", umieszczoną jako dopisek: "Wszykich nas czeka ścisły (!) sąd boży. Tam najtajemniejsze grzechy przed całym światem objawione będą, aby ten, kto zgrzeszył a nie pokutował, wobec wszystkich ludzi został pohańbiony (??) i ukarany. " Dziś społeczeństwa dążą do tego, aby kara podnosiła człowieka a nie hańbiła. Ta średniowieczna żądza "hańbienia" jest uczuciem wysoce niemoralnem. Toteż szczytem chyba niemoralności jest pytanie: Co się stanie po ogłoszeniu wyroku? Dla jednych zacznie się szczęście bez końca a dla drugich... wieczna męka w piekle."




WNIOSKI.
 

"Ludowi nie trzeba odbierać religji, " wołają nasi obłudnicy. A my pytamy: czy powyższe potworności są wogóle tem, co się zwać może religją? Nie, taką religję, jakiej uczy katechizm, trzeba ludowi odebrać czem prędzej, bo ona jest niemoralna, bo psuje dusze, bo doprowadza do wojny domowej, do nieposzanowania bliźniego, do srogiej niewoli ducha, do ciemnoty i barbarzyństwa. Ta katechizmowa religja, to nie religja, ale instytucja wygodnego bytowania księży i mnichów, to bluźnierstwo względem zdrowego rozumu, względem wszelkiego ideału i prawdy mozolnie badanej. Taka religja musi być wytępiona, bo też wszędzie wśród ludów ucywilizowanych wytępiono ją i odrzucono jako rzecz wysoce szkodliwą.

Z takiej religji, jaką wpaja katechizm, wyrosła nietylko nasza inteligencja, ale wyrósł także Lud. Już zbudziły się w nim uczucia prawdziwie demokratyczne, już wyrobiła się w nim miara dla oceny sprawiedliwości; katechizm jest patryarchalnoarystokratycznym przeżytkiem, gdzie wola zwierzchności była wyrazem sprawiedliwości.

Ciemnota księży stworzyła katechizm z całem jego prostackiem mędrkowaniem. Światłe umysły muszą tedy uczynić wszystko, aby tę książkę wypędzić z naszego szkolnictwa. Ale nietylko z szkolnictwa. Trzeba ją odsunąć od Ludu Polskiego a złożyć w jakiem Muzeum Osobliwości Historycznych.

Dziś cały ukształcony, ucywilizowany świat kieruje się zupełnie inną moralnością.

Zazwyczaj mówi się tak: Powiadacie, że chrześcijaństwo jest złe? A miłość bliźniego? A przekazania: czcij ojca swego i matkę swoją, nie zabijaj, nie kradnij, nie cudzołóż, nie obmawiaj... Tak, to są bardzo cenne wskazówki moralne. Ale księża nie poprzestają na nich. Wymyślili katechizm: perły słuszności utopili w morzu głupstwa.

Dlatego tak trudno zwykłemu człowiekowi dostać się do tych pereł. Dlatego niema czci dla ojca i matki, dlatego jest zabójstwo, kradzież, obmowa. Dlatego niema u nas właściwie żadnej moralności.

Dlatego mamy charaktery tak kruche, rozum tak płytki a sumienia tak grube.

Czy choćby jedno tchnienie Piękna

Moralnego bije z katechizmu? Czy katechizm wyrobi! choć jednego człowieka samodzielnego?

Nie. Jest to kodeks napisany dla niewolników.

Kajdany założono na duszę, na rozum, na sumienie, na serce.

Wiemy, że księża zerwą się jak chmary wron i poczną krakać. Nazwą nas bluźniercami. I będą mieli słuszność. Bluźnimy ich... uprzywilejowanej głupocie.

Czas, czas najwyższy, abyśmy się otrząsnęli z tych więzów.

Odwołujemy się do wszystkich ojców i matek, do wszystkich obywateli i obywatelek kraju, do wszystkich ludzi rozumu miary, aby dłużej nie milczeli w tej palącej sprawie, ale zabrali się poważnie do reformy religijnego obyczaju. A zacząć należy od zupełnego zniesienia nauki katechizmu i w ogóle katechizmu. Katechizm-jest urągowiskiem ze zdrowego rozumu. Istnienie jego dowodzi tylko naszej niesłychanej bezmyślności, tak potwornej, że woli, aby się krew lała w wojnie bratobójczej, niż ażeby ułożono inny podręcznik moralności!
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